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RYS ŻYCIA JE N E R A Ł A  M INA.

( D okończenie )

Jen e ra ł  M ina w ojsku  w massie pozwa­
lał r a b o w a ć ,  ale m araderów k tó rz y  po skoń­
czonej b i tw ie  dopuszczali się b ez p raw ia  bez 
l i tośc i n a ty ch m ias t  k a z a ł  rozs trze lać .  T ak  
św ie tn e  czy n y  i n iepospo lita  k a rn o ść  z jedna­
ły  mu podziw ieu ie  żo łn ie rzy  franeuzkich  i 
im ie  K róla N a w arry .  Szpiegom  p rzeb acza ł ,  
ale s taw ia ł  ich w tak im  s tan ie  że m u więcej 
szkodz ić  n iem ogli. Z ła p a w sz y  którego  z n ich  
kaza ł n a ty ch m ias t  p rzyprow adz ić  przed s ie ­
b ie ,  w p rzy tom nośc i  swojej us y oberżnąć , 
a na czole p iętnem  żel znecn w y r y ć :  V i v a  
M i n a .  N iek tó rz y  z n ich  ty m  sposobem  
s ch ań b ien i ,  nieśmieli się pokazać ludziom , i 
u m a r l i  w g ó ra rh  z gł#odu i w s ty d u . Czasem 
u ż y w a l n a  nich g ro ź b y ,  dla w yw iedzen ia  się 
co się dzieje  w obozie F r  m ew/kim  , y za po ­
mocą szpiegów doprow adzał do s k u tk u  w ie l­
k ie  przedsięwzięcia; raz naw et zdobył t r a n s ­
p o r t  f ran cu zk i  z Uiilj^na p las trów  złożony.

D ozwolił  mięszkańcom N a w a r r y  p row adzić  
handel z F ranc ją  i t y m  sposobem o p a t ry w a ł  
się w ż y w n o ś ć ,  b ro ń  a n aw e t  am unicją .

Za p o w ro tem  F erd y n an d a  VII do Hisz- 
pan ji ,  Mina p rz y łą c z y ł  się z początku  do s tro ­
ny  ty c h  m ężnych  k tó r z y  ufali iż p o w ró t  Mo­
narchy' zapew ni i  u s t  li na rodow i wolność i 
sw obody . Ale gdy  po u p ły w ie  k i lk u  m iesię­
cy  . u jrza ł  iż F e rd y n a n d  chce rządzić  sam o­
wolnie iż rozpędził K ortezów , zn iszczy ł  K o n ­
s ty tuc ją  i p ra w d z iw y ch  obrońców  H iszpanji 
jako L ibera lis tów  prześ ladow ał,  naówczas Mi­
na nii mógł d łuże j  u k ry ć  sw o je j  n iechęci. Z 
k i lk u  dow ódzcam i m ającym i jednakow y z n im  
sposób m yś len ia  we W rześn iu  r .  i8 i4  opu­
ścił po tajem nie M a d r y t  i łącznie z sy n o w cem  
k tó ry  dopiero co na wolność w y p u szc zo n y  
'.ostał', u d a!  się do P am p e lu n y  dla za jęcia  
tw ie rd z y  i m iasta. Z powodu n iep rz ew id z ia ­
nego oporu w iększe j części Oficerów k t ó r y c h  
jeszcze duchem  swoim  n a tch n ą ć  nie u m ia ł  , 
spe łz ło  to  przedsięw zięc ie  na n iczem , jednak­
że w na jw iększym  porządku cofnął się d o F r a n -  
c j i , gdzie aż do os ta tn ie j  r e w o lu c j i  Hiszpan--
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sk i  ej p rzem ięszka ł .  % e s t ro n y  Jtządu H isz ­
p a ń sk ie g o  domagano ię  w ydania tego znako­
m ite g o  W odz i,  ale fr nc  izkie W ładze szanu­
jąc sz lachetną  ufność J e n e ra ła ,  zaw sze się 
■wzbraniały. Ddlszy c ią r jego życia i p o w ró t  
do o jczyzny świeżo o p isan y  w,e w szy s tk ich  
p raw ie  p ism ach p e r jo d y c zn y ch ,  n iep o trzeb u -  
je  pow tarzania.

ŻYCIE K \ R N O T A  -przez W ILH ELM A  
K Ó R T E  z NIEMIECKIEGO.

if

'  V V  • '  - ■ V y  .  j

( c ią g  dalszy . )

K a rn o t  u k ry w a ją c  się yr  A u g sb u rg u , ;  
codziennie .k i lk a  godzin p rzepędzał u X ięga- ' 
rza k tó ry  m u na jnow szych  ,i  n a jw a żn ie jszy c h ' 
dzieł d o s ta rcza ł  , i p rzed  n im  jako Panem ! 
J a q u i e r ,  m ów ił często  z w iejk im  z,'pałem 
o s ław n y m  K arnocie , k tó rego  jak  .oś.wiad-. 
cza.ł chciałby widzieć .choć -raz w  życiu . ;Pe-; 
■wnego dnia dał K a rn o to w i  ś.wieżo w y s z ły  z 
d ru k u  : R ap p o r t  o sp isku  z d: 18 F ru c t id o ra  
r: 5 Rzeczy-pospol te jd o  R ady  pięciuset, p rzez  > 
P .  Baileul w im ieniu  K o m ite tu .  *f

K a rn o t  n igdy  nieuw ażał na paszkw ile  i 
obelgi w  p ism ach  pub licznych  p rzec iw ko  
n iem u m iotane? ze jednak  ten  ra p p o r t  b y ł  
•urzędow y, uznał po trzebę  odpowiedzieć n a  
n iego. W ygoto.wawszy o b ro n ę ,  zaniósł rę- 
k o p ism  do Xięgąrza k tó reg o  ufności swojej, 
g o d n y m  uznał i  rzek ł  : , ,O św iadczałeś  m i tak

daw no chęć poznan ia  K a rn o ta .  O to  g0 w i­
dzisz p rzed  sobą. P rzynoszę  obronę moja 
p rzec iw ko  R ap p o r to w i P .  Bailleul. W y d ru ­
k u j  ją na ko rzy ść  w ła s n ą .«

U radow any  X ięgarz  ty m  dow odem  rzad­
k ie j  ufności K a rn o ta ,  w y d ru k o w a ł  n a ty c h ­
m iast w  A ugsburgu-jego  dzieło pod zm yślo­
nym nazw isk iem  miejsca d ru k u ;  pod ty tu łem :

, ,  Odpowiedź K arno ta ,  O by w atela  F ra n -  
cu z k ie g o , jednego z za łożycieli  Rzeczy-po- 
spoli te j  i  członka D y re k to r ja tu  w y k o n aw cze­
go , na p ap p o r t  .0 sp isku  z d: ,18 F ru c t id o ra  
r .  V. R zeczy -p o sp o li te j ,  zdanego R adzie P ię­
c iuset przez  P. Bailleul w im ien iu  K o m ite ­
tu w L ondynie  r .  1799.

Mimo w sze lk ich  środków jak ich  używ-ąi
D y r e k t o r j ą t  do z a t r z y m a n i a  . r o z c h o d u  -tego 
p i s m a , rozeszło  się jed n ak  p rędko  i w l i c z ­

ny  eh E x  e m pl ar z a c h pow szechnie  z poklask iem  
p rzy ję te .  S ty l  o g n is ty ,  dow cip  uszczyp li­
w y , t r a w n e  w y s ław ien ie  D y re k to ró w  , wol­
nomyślność i  szlachetne uczuria  p raw d z iw e­
go R ep ub likan ina  podobając się  w szy s tk im  
u ła tw i ły  Rozchód tego  p ism a. Dzieło jest tak  
ś m ia łe ,  t a k  mało .ochraniające .ówczesnych 
D espotów F ra n c j i ,  iż gdy  się z ja w iło ,  w ą t­
p iło  wielu czy jest i s to tn ie  p łodem  K aro o tą ,  
k tó ry  ja k o  w ygnan iec  niczego bardzie j  niepo- 
w in ięn b y ł  żądać nad pozw olenie  p o w ro tu  do 
k ra ju ,  Ł a tw o  pojąć , ąż k ro k  tak  śmiały no­
we ,ob iecyw ał mu p rześ ladow an ia , ale cze­
góż może obaw iać się c z ło w ie k , k tó ry  nie- 
poczuwając się  w i n n y m , p raw o i p raw dę ma



ty lk o  p rzed  oczy™3 i  ufa św iętości sw ej  
s p ra w y .  Sam K a rn o t  usp raw ied liw ia  się dla 
Czego ta k  o s tro  p isa ł .  — W y z n a j ę — ,rzek i  
na p o c z ą t k u  tego dzieła, iż n ieposiadam  s z tu ­
k i  jak powiedzieć kom u g rzecznem i s ło w a m i  
że je s t  o sz c z e rc ą , zdrajcą i  p o d ły m .

C zy te ln ik  dow ie  się z tego p ism a  jakie 
j e s t  zdanie K a rn o ta  , o wolności . r e l ig i jn e j ,;  
m y ś l e n i a , osobiste j i  d ru k u .

, , P ow szechna  to le ra n c ja , o to  je s t  p ie r ­
wsza moja zasada. R o zu m iem , iż  ile dobre­
go p rzy n ie ść  może g ru n to w n a  i  is to tn a  ,reli 
gja na m oralności oparta .,  t y l e  .wzajemnie 
szkodzi nadużycie i p rzesad a  re lig ji .  Rrzy.-: 
dzęsię  fana tyzm em  r e l ig i jn y m ,  tale .fanatyzm 
b ez re l ig i jn y  je s t  mojem zdaniem  jeszcze o k ro ­
p n ie jszy .  R ó w n y m  jest despo tyzm em  p rzy -  
niewalać .kogo ;do w ia ry  , j a k  i g w a łtem  go 
Od niej odciągać. L i tu jm y  się nad słabością 
lu d zk ą  bo n ik t  .od n ie j  nie jes t  w o l n y ;  zosta­
w m y czasowi z w y c i jz tw o  nad p rz e s ą d a m i , 
jeżeli ro zu m  pokonać ic h  niezdołą.

, , Podobnież  m yślę  o w olnośc i d ru k u .  
Nadużycie jej jest w iełk iem  złem  , ale ścieśniać 
tę  wolność je s t  złem  jeszcze  w iększem . W ol­
ność d ru k u  je s t  sam ą przez  się lek ars tw em  
na złe jakie dz ia ła ,  ale  bez w olności d rugu  
żadna swoboda ani ob y w a te lsk a  .ani p o l i ty ­

c z n a  os tać  się n i e , może. “

, , Zarzuca m i B ail leu l , iż chcia łem  upo- 
d l ić -R zeczp o sp o l i tę ,  podając pod pozorem  o- 
szczcdności w niosek; ażeby p rzy  obcych  D w o­
r a c h  niem iala  A m basadorów ale ty lk o  posłan-

n ików  niższego rz ę d u ,  p ra w d a  że t a k  gloso­
wałem ; p r z y t e m  oszczędność b y ła  ty lk o  rze­
czą uboczną. P ra w d z iw y  powód k tó ry  jeszcza? 
wówczas w y ło ży łem  b y ł  ,ten: iż lękałem  się 
aby  Rzeczpospolita z w y c ię z tw y  sw em i u po­
ko rzy  wszy n ie p rz y ja c ió ł , n i e b y ł a  znow u w 
dniach pokoju w  osobie R ep re zen tan tó w  s w o ­
ich  upośledzoną , ażeby p rz y  o bcych  dw orach  
Am basadorow ie R zeczypospolite j n ie b y l i  s ta ­
w iani w n iższym  stopn iu  od A m basadorów Ce- 
s ą rsk ich  lpb K ró le w s k ic h ,  zeby n ie  p rzy sz ło  
k ie d y  do w o jn y  dla pomszczenia się obrazy  
A m bąsadqrą. R ozum ia łem  więc w t e d y ,  iż 
należało R zeczypospo li te j  mieć Ambasadorów 
p rz y  tak ich  t y lk o  D w o ra c h ,  u  k tó r y c h b y  
m ią ł  a p e w n ą  i n iezaprzeczoną p rzew agę. “

‘R ą k  w'ięc n ie 'w  celu upod len ia  t e j ,  ale  
owszem dla za trzy m an ia  jej p rz y  znaczeniu 
w niosek .mój podałem. Lecz k tóż  w is tocie  
upodla .naród? p e w n ie  nie t e n  co p rz ew id u je  
i zapobiega .wszelkim p rzy p ad k o m  jej po n i­
żenia., ale t e n  k to  pow ierzonej sobie w ładzy, 
n ikczem nie  n ad u ży w a;  k to  bez sądu n iew in ­
n y ch  o b y w a te l i  p rześ lad u je , i n a jg o r l iw szy ch  
jego obrońców w y w o łu je  z ,k ra ju .  K to  ch a­
ra k te r  n a ro d o w y  psuje do te g o -s to p n ia  iż się 
naw et .cno t  sw oich  w s ty d z i ,  k to  ludow i w y ­
dziera najśw iętsze  sw obody, i  w m ie j s e e p r a w  
s taw ia ro zk azy  sam ow olne ,  m ówiąc do niego: 
, ,P a t rza jc ie !  oto wrasza w o lność .“

, ,S p o d lo n y m  jest tak i  naród., w k tó r y m  
n ik czem n y  donosiciel,  cz łow iek  bez czci i 
s ł a w y ,  j e s t  u Rządu p ra w y m  p a t ry o tą ,  g d y



ten  kogo  opin ja  publiczna p ię tnem  h ań b y  po­
k r y t a ,  dobrze  je s t  w id z ian y .**

, , W ż y c iu  mojem publioznem  —- m ówi 
nakon iec  K a rn o t  — pope łn i łem  w iele  może 
b łęd ó w ,  ale n igdy  nie oddali łem  się od zasad 
będących kom pasem  m oim  w burzach  rew olu ­
cji. P ow ierzone j  mi w ła d z y  n ieuży łem  nii  
g d y  na zb ie ran ie  s k a r b ó w ,  albo w yrab ian ie  
miejsc zn a k o m ity ch  dla k re w n y ch .  Ręka mo­
ja- jes t  c z y s t a , serce sp o k o jn e .**'

r ,N ie  przestanę n igdy  zwracać’oczu na of- 
ezyzny . N ik t  nie jes t  w s ta n ie  pozbawiać mię 
praw a obyw ate ls tw a nadanego m i K o n s ty tu ­
c ją ,  i zasłużonego p rz y  wiązaniem1 do R zeczy­
pospolitej,. N ieuznająe postanow ień  samowoh 
nosci i t y r a n j i , żądam praw ego sądu , nie- 
lękam  się ani surow ości sędziów , anU zby- 
t n i e g o  z a p a ł a  p r z y s i ę g ł y ch by le  i’m z u p e ł n a  

w olność sądzenia pod ług  przekonan ia  zosta­
w ioną by ła .  C hc ia łem  ojczyznę uwolnić' i 
zabezpieczyć od ty r a n j i ;  oto jes t  jedyne mo­
je p rz e w in ie n ie ,  innego n ik t  mi p rzyp isa ł’ 
nie może. P raw d a  że u leg łem ,  1 ■ t o  dl i tego 
ty lko  %■ m chciał u iy ć  tak ich  jedyn ie  środków  
jak ich  mi k o n s ty tu c ja  dozw ala ła ,  g d y  przeci­
w nie  n ieprzyjacio łom  m oim  nic  św iętem  nie
b y ło  “

F ra n c jo ! luba ojczyzno, w ielk i,  p raw d z i­
w ie  wielki n a ro d z ie ! M iałem szczęście m o ­
dzie się na t  wojej z ie m i ,  i ch y b a  z życiem 
tw oim  być p rzes tanę .  N ie  mamże w tobie te  
go w szystk iego  co mi jest, d rog im  ? Dzieło, 
do k tó rego  ustalenia p rz y k ła d a łem  się  w mia­

rę s i ł , poczciwego s ta rca  co mi dał życie - 
wolną od w in y  ro d z in ę , p rzy jac ió ł  co znają 
w szy s tk ie  t a jn ik i  mego se rca ,  co wiedzą czy 
w niem  pow stała  k ied y  m yśl in n a  jeśli nie o 
szczęściu w spó łrodaków  , czy miałem inne  ży­
czenie nad  ustalenie  [pomyślności i wiecznej 
s ła w y  mego k ra ju .  Narodzie ! P rz y jm i j  to  
ży czen ie  k tó re  codziennie p o n aw iam , k tó re  
p rz e sy ła m  t y m  w s z y s tk im  w olnym  od zm a­
z y  mężom co b ez in te re so w n i  p łoną miłością 
ku o jczyźn ie  i  sw o b o d z ie .**

„  Kończę m odlitwą Spartanów : ,,Bogo- 
wie ! Dajcie siłę znosić niesprawiedliwość.**

C złow iek  k tó ry  ta k  m y ś l a ł , t a k  p i s a ł , 
i  tak  działa ł jak p isa ł  b y t  w y g n a n y  z ojczy­
zny . A ry s ty d e s  w y w o ła n y  z k r a ju ,  opu­
szczał p rzodków  ziemię m ówiąc. , ,O b y  ni­
g d y  nie p rzy szed ł  czas ,  żeby  A teń czy k o w ie  
po trzebow ali  A rys ty  desa.** N ie  jes tze  m u K ar­
n o t  podobnym..

U spraw iedliw ienie  K arnota w  oczach 
w szystk ich  p raw y ch  obyw  t-eli p o k ry ło  hań­
bą jego n ie p rz y ja c ió ł ,  i n iem a ło  p rzysposo­
biło opinją publiczną do obalenia D y re k to r ja -  
tu .  Francja-podówczas więcej niż k iedy  kol w iek  
R z y m , potrzebował D y k ta to r a , męża w ie l­
kich ta len tów  tak  w dn iach  poko ju  jako i 
w o j n y , pełnego rozsądku i n iezm ordow a­
nej gorliwości i n iezachwianego m ęstw a , k tó ­
ry  b y  mógł we- F rancuzów  walć przekona­
nie że zw yeięztw o z nim  trzym a .

(D a lszy  ciąg nastąpi.}


